
PRENUMERATA BHES^CZNA:
Za 1 v;yt. „Porań." lab  , Wiec.';." 440 M 

Z dosiŁwą w miej&ca 
Inb przesyłką pocztow. £00 M

Za jy tJ U ic '! ...................... 6S0 M
Za 2 wyd. „Porań", i „W iecz." Ó80 M 

Z dwnrteowa dostawą 
w miejsca lub jjra-sył- 
ką pocziową . . . iOóO M 

 Za gr"> icą. . . . . 1250 M

N A L E m O Ś Ć  POCZTOWĄ OPŁACONO RIC ZA ł TEb! SEIA H4HEK3

20 Hk.

W J E C Z  I N  T l
w r o d z i codziennie o scdz. ? po p tM n M  o gedz. 6 ram  (gazeta Paraama”)

REDAKCYA: ul. Sokola 4. I. p. P. T Interesantów nprasza się o zgłaszanie w spazmach redakcyjnych wyłącznie miytLy godz. .2 ą 1 wpoi
Rękopisdw nie .wraca si^. — Teleion redakcyjny Nr. 15.

6IURA ADMimSTRACYI t ni. Sokula 4. parter, otwarte od godziny 6-tej rano do gcdziny 7-njej wieczór. — Telefon administracyjny Nr. 291

Nr. 6258. L w ó j ? ,  s o b o t a  4 > l u t e g o  1 9 2 2 . Rok XIII

Cała staiiea «?sc!l i  a fcaadto z Sasya słaarta.
M m  ftrfósji KAi i fliiij ni fiiiii. stsb it . g s  ii?™ * L!
puieca jw ó l  hc»q3Zjp \ j\3$>v ri& jnoiarrzycii <nceisls p o  e©natf» EeoszR^resrj. 1973

„ŻYWA SZFILSAr?
(Jóiefa. Renaad)

Czy Oskar Heckty, słynny paryski dziennikarz i krytyk padł © fSaTS* 
l e m s t y  © M # d M @ g ©  b o g a  jaszczurów* karzącego zuchwałego niedo
wiarka śm iercią? 

Czy też może p. Souverain, piękna a k t o r k a  t  ® d  lO P M l Z a b i t a  «|© 
ea złośliwą i oszczerczą krytykę, którą zniszczył jej karyerę dramatyczną? 

© s a ó Z B S Z  .Ć Ź y te llt ik U i. krocząc śladam ’ tajemniczej zbrodni, popeł
nionej w  domu uczonego egiptologa prcf. Terraube w chwili, gdy gościł u siebie 
najwybitniejszych reprezentantów wiedzy i artystycznego świata Paryża

D e t e k t y w  f a k i r  wskaże C> drogę zbadania tajemnicy na szpaltach 
jutrzejszej „ G A 2 E T Y  W I E C Z O R N E J " .

Wschatfnc małopolska P. P. S. zwraca s:ę pcnawnis da Rady 
NaczJrej w sprawie G iiey. Wschodnie*

Łvvóvu 3. lutego. 
ieDrani wczoraj przedstawiciele !P. P. S. 

wschodniej Małopolski na poufnem posiedze
niu przy udziale przewodniczącego Centr. Ko- 
tnitetu wykonawczego posła Zicmięckiego, ja
ko rezultat całodziennej dyskusyi uchwalili

rezolucję, zwracająca się w sprawie wnio
sków uchwalonych na Radzie Naczelnej, co do 
autonomii Malopoiski wschodniej, ponownie do 
Rady Naczelnej. Na konfe^encyi obecni byli 
prócz posła Zicmięckiego, posłowie: Diamand, 
Hausner i Smulikowski.

Oiwarc e całej granicy fila handlu z Resyą.
N ow e rozpo rządzam  e M in is te rstw a  sp ra w  w e w n ę  rznych . 

IWyznaczenie punktów dla założenia urzędów celnych. — Konferencye. —  Otoczenie grani- 
ęy siecią urzędów celnych spowoduje stłumienie szmuglu. —  Olbrzymie transakcye. —  Re- 

alizacya umów nastąpi po otrzymaniu gotówki przez bolszewików.
-0 0 -

Ewów. 3. iutego. .unormowania i potnyiinegc rozwoju stosun- 
W  ostatnim ozasie Rtad nasz wydał szę- ików polsko-rosyjskich, a to zarówno w  sp-ą- 

§Mt jp jep iaów  i zaRrąęłzcń, zn jio^|^^ych dp wie eksportu jak i iggponta. Rre-ed kilku dnia

mi zanotowaliśmy w '„Gazecie Wieczorne** 
rozporządzenie, mocą którego zezwala się pod 
odpowiedzialnością pewnycł handlowych in- 
styoicyi na przekroczenie granicy i acpuszcze 
nie io  naszych punktów granicznych przićśte 
-wieieii „W  niesetorga“ i innych handlowych 
przedsiębiorst™ sowieckich celem obejrzenia 
towarów, zawarcia umowy itd.

Doniosłe jednak znaczenie dla handlu pol
sko-rosyjskiego będzie miało rozpo-ządzenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych otrzyma
ne onegdaj przez władze miejscowe. Rozporzą 
dzenic to ustanawia otwarcie naszej granicy 
na całej przestrzeni, ponadto zaś odpowiednie 
punkty, dla deklarowania towarów na w yw óz 
zostaną otwarte we wszystkich miejscowo
ściach, posiadających jakieś urzędy celue, in- 
stytucye skarbowe, źandarmeryę lub tp Rzecz 
jasna, _ż takich punktów pogranicznych znaj
dzie się dość znaczna ilość! w  następstwie 
czego handel isgąijiy będzie mógł być uprawia 
ny wzdłuż całei gran!cy. Doaać należy, że od 
chwili otwarcia granicy po stłumieniu ruchu 
powstańczego na Ukrainie sowieckiej, mieścił 
się urząd celny wyłącznie w Podwołoczy- 
skach. Tutaj też zgłaszało się towary posiada 
ne na eksport. Jako ostateczny termin otwar
cia całej granicy wymienia ministerstwo dzień 
6. lutego, w którym to dniu zakończone zosta
ną wszystkie prace przygotowawcze. Równo
cześnie poleca ministerstwo naszyrr władzom 
miejscowym, by wyznaczyły odpowiednie 
punkty dla handiu ź Rosyą, i wogóle wyn-aco 
wały szczegółowy plan w kwestyi zrealizo
wania rozporządzenia Ministerstwa.

Jak nas informują z miarodajnego źródła 
odbyła się onegdaj w Skalacie powiatowa kon 
fereneya w  tej sprawie. W  naradzie wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich władz inte
resowanych. Podobne knniereneye miały miej

n a d e s ł a n e .

SZktO ©KIENHE
dachowe, lustrzane, kat szklarski, poleca pp 

cenach fabrycznych 228?
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sce w innych pogranicznych punktach, na dziś 
zaś tj. 3. lutego zwołana została konierencya 
do Tarnopola, gdzie sprawa cala zostanie osta 
tecznie załatwiona. Nadmienić należy, że wply 
wowe firmy handlowe, interesowane w spra
wie unormowania naszych stosunków z Rosyą 
wypracowały spis punktów, w  których pożą
dane byłoby otwarcie urzędów celnych. Mię
dzy innymi wymieniają Toki, Kałaharówkę i i.

Zbyteczne chyba dodawać, iż _ realizacya 
projektu, pokrycia naszej granicy siecią punk
tów celnych, uniemożliwi przemytnictwo, któ
re dotychczas prowadzone było na wielką 
skalę.

Z tychże samych kół handlowych dowia
dujemy się, iż w ostatnich dniacn zawarli 
przedstawiciele „Wniesztorga** transakcye w

sprawie zakupna wielkie] ilości przeróżnych 
towarów. Realizacya umów na razie jest nie
możliwą z powodu braku gotówki u bolszewi
ków. Wedle twierdzenia kupców bolszewi
ckich pieniądze dla handlu z Małopolską zosta 
ły już dawno przez rząd sowiecki wyznaczo
ne, sumy te nadejść mają w dniach najbliż
szych. Wzamian za nasze towary oferują bol
szew icy skórę, szczecinę, tytoń itd.

Otwarcie granicy — zdaniem kół kompe
tentnych — wpłynie dodatnio jeszcze w kie
runku bezpośredniego zbliżenia naszych sfer 
handlowych do konsumenta sowieckiego. Po
wstać też tam mają specyalne związki dla bez 
pośredniego prowadzenie handlu zamiennego 
z Polską.

I-ns.

Nowa konst^tucya regulująca conclave,
Kłikuwlekowe prawo veta usunięte przez Piusa X. — Mieszanie się mocarstw świeckich do 

wyboru papieża zabronione, — Ekskomunika za niedyskrecyę.
-oo-

Lwów, 3. lutego. 
Gdyby nie frakcya austayaoka — będąca ka- 

łobeko-dypiomatycznym parawanem poza któ- 
ryim uLrywał silę protestancki cesarz niemiecki — 
nigdy Pius X nic byłby został fetawę. Kościoła 
Pamiętną jest s-oema tragiczna, która W czerwcu 
r. 1903 przerwała spokojne obrady conalave. Ram 
poillia, wspótpraoownik i umiłowany uczeń Leona 
XIII, jego spadkobierca polityczny, był już niemal 
wybrany. Wtem nagle podnosi się Puzyna, arcy
biskup krakowski i daje znak, że pragnie zabrać 
głos. Wyjmuje z fałdów swego rękawa przygoto
wany już oddawna papier i oświadcza głosem 
kategorycznym:

— W  imieniu jago cesarskiej i Apostolskiej 
Mości, Franciszka Józefa, cesarza Aftffiitryi i króla 
Węgier oświadczam, że mój wysoki władca prze
ciwstawna „veto“ Auis.ttyi ewentualnemu wybo
rowi jego .Eimineaicyi kardynała Rampo®.

Zapanowało o-gćfee zdumienie. Z kolei Wstał 
kardynał Rampo!!a i głosem drżącym z wzrusze
nia i tłumionego oburzenia odparł:

Z teatru Małego.
„Kłopoty pana Złotopolskiego“ , farsa w  3 akt, 

Henryka Zbierzchowskiego.

Lwów , 3. hłtego. 
Poeta, którego muza ma pogodny, pro- 

mienno-wesoły uśmiech na twarzy będzie miał 
osobną kartę w historyi teatru polskiego.

W iem y o teim, iż w Polsce tak trudno o 
śmiech, zdrowy nie frasobliwy śmiech, na
wet dziś gdy już ostatecznie pora smutków w 
wszelaką togę odzianych — minęła. Nawyk 
jednak widocznie ostał, bo tak trudno o tych, 
którzyby umieli ten upragniony śmiech w y 
wołać.

Tem większa zasługa ale i tern większe 
zdumienie, iż w szeregu tyoh, którzy po sce
nie włóczą marę smutku, rozmyśliw.ań, w ko- 
styumie filozofii — znalazł się autor wytrwale 
dąlżący raz wytkniętą drogą. A niechże się ni
komu nie zdaje, że jest to rzecz łatwa widzów 
zmusić do śmiechu. Jest to zupełnie błędne po 
jęcie podzielane przez wielu, iż sztuka praw
dziwa zaczyna się tylko tam gdzie jest... Ibsen 

Poniewmż żyjemy obecnie pod znakiem 
Moliera niechże mi wolno będzie zacvtować 
jego słowa napisane po wystawieniu „Szkoły 
żon“ : c‘est une etrange entreprise que celle de 
faire_rire les honnetes gens''^

Henryk Zbierzchowski, którego nowy u- 
twór teatr lwowski wystawił jest jednym z 
tych nielicznych twórców polskich co to w  
herbie, w  zanadrzu i w duszy mają najcudniej
szy dar boży: ów dar rozpogadzania ludzi, od 
suwania ich bodaj na chwilę od ciężkiej taczki 
żywota, — rzucania zasłony na troski brzyd
kie i szare, które po owej chwili śmiechu nie 
będą Już zapewne ani tak .brzydkie ani tak 
szare.

W  moim osobistym interesie dziękuję tym, 
którzy zdjęłi ze mnie tak cięż! obowiązek. Jako 
kardynał Świętego Kościoła jednakowoż, w imię 
wolności coclaw protestuję przeciw' mieszaniu 
się władz cywilnych w sprawy duchowne.

Protest ten został wkrótce zapomniany. Jeden 
tylko człowiek parmęM o nim, ten który z zajścia 
całego odniósł korzyść, t i  Pius X.

Zaledwie zasiadł na stolcu Piotrowym, mb w y 
papież zmienił przepisy i uegiufy, które od XIII w. 
regulowały co«dtave. Nowa konstytucya zniosła 
prawo „wykluczenia1* to prawo, któremu Pius X 
zawdzięczał swą tiarę. Kilkakrotnie przedtem 
Francya, Hiszpania, Auisrfirya wykonały to -prawo 
polegające na proteście przeciw wyborowi niemi
łego soibie kardynała I chociaż nie istniało pod 
tym względem żadne rozporządzenie kanoniczne, 
święte zgromadzenie -uwzględniało zawsze ten 
protest, chcąc umknąć kłopotów, jakieby papieżo
wi przysporzyć mogła niechęć jednej z potęg ka- 
tdMrich.

Lecz P m  X usunął to pseudo pirawo veta, i

Jest to dar nie bylejaki, który należy u- 
mieć ocenić.

A przytem w tym śmiechu niema nigdy 
cienia dokuczliwości, niema atomu jadu, dlate
go jest tem milszy.

Kłopoty pana Złotopolskiego są jedną1 z 
tych nielicznych fars polskich, która dźwięczy 
humorem istotnym, niefrasobliwym, nie zezu
jącym w stronę francuskiej lubieżności, czy 
też „ciężkości** niemieckiej.

Typ  wyrosły na tle wojennem pan Złoto- 
polski, co to zaczął od sklepiku a skończył na 
fabryce ma obecnie, —  gdy w akcyach, w ban 
kach i domowej kasie leżą już miliony jego, —  
kłopoty najmilsze zresztą w świecie. Pragnie 
koligacyi z hrabią Wirskirr] w czem pomocną 
mu będzie oórka Iza. Drugi kłopot ma na imię 
„Ryszard trwoniący pieniądze** —  a trzeci —■ 
to —  trzecie z rzędu jego dzieci. —  Janek, o- 
biecujący synalek, domagający się prócz pie
niędzy — rozmaitych przyjemnostek zrozu
miałych w  tym wieku. Dzieci jednak buńczu
czne i rozpieszczone, przekreślają te Wszyst
kie piany i upory i przeprowadzają swą wolę 
zagroziwszy samobójstwem. A więc Iza od
rzuca hrabiego i zostaje narzeczoną buchalte
ra firmy pana Żarskiego, którego kocha, R y 
szard płaci długi — a Janek również jest kon- 
tent.

Ta farsa, budowana lekką, sprawną ręką 
ma przedewszystkiem pyszny drugi i trzeci 
akt. (P ierw szy musi być grany w szybszem 
tempie). Pomysł trzech samobójstw, doskona
le obmyślanych i przygotowanych, tych troj
ga drzwi za któremi zrozpaczony ojciec widzi 
już trzy „żyw e trupy** jest kapitalny. Raz wre 
szcie coś innego niż troje drzwi w hotelu, ten 
. żelazny pomysł** fars francuskich —  kędy na
stępują _ zdrady małżeńskie i erotyczne za
chcianki.

W yzyskana została również bardzo pomy

rozporządził, fż odtąd wszelkie mieszanie się 
mocarstw ''świeckich cło wyboru papieża jest for
malnie zabronione; nie mają one nawet prawa 
wyrażenia prostego życzenia. Do tego zakazu do
dał papież jeszcze cały szereg rozporządzeń su
rowych. I tak celem uniemożliwienia wszelkich 
■rokowań politycznych wyborcy 'kardynałowi© od 
b^ć mają wybór najpóźniej Wieczorem po pogrze
bie papieża. Wszyscy, którzy uczestniczą przy 
wyborze, i to metylfco książęta Kościoła, lecz tak
że sekretarze i słudzy obowiązani są pod grozą 
ekskomuniki zachować w  najściślejszej tajem
nicy wszystko, co się działo i było omawiane na 
świętem zgromadzeniu. Wtazełka niedtyskrecya 
słowem ,i pismem a nawet znakami uważaną bę
dzie jako świętokradztwo. Dopiero po wyborze 
papież będzie mólgł zwolnić kardynałów z sekretu.

Jest to wielka innowacya. Dokumenty o wy
borach papieskich pełne są ploteczek i opowiadań 
zakulisowych; niektóre emńnencyie prowadziły na 
wet dzienniczek z conclawe. Teraz skończyło się 
to wszystko. Nie będzie juli kanMencyi, intryg 
ani ploteczek — jeżeli wola Piusa X. będzie usza
nowana i jeżeli podobnie, jak zmienił konstytucyę 
kościelna, udało mu się także zmienić naturę 
ludzką.

Powstaje także pytanie, czy ekskomunika 
za niedyskrecyę w  danym wypadku spotkałaby 
Ukże dziennikarzy, u których oiiedyskrecya jest 
zasadniczą zaletą zawodową,?

. .

O WYŁĄCZENIE KANDYDATURA KARDYN. 
RATTIECk).

Rzym, 2. lutego.
(PAT.) Słychać, że kardynałowie niemieccy 

oświadczyli się za wyłączeniem kandydatury ks 
Rattiego b. mnineyusza w Polsce.

OSTATNIE CEREMONIE ŻAŁOBNE
Rzym, 2. lutego.

(PAT.) Wczoraj odbyła się w  kaplicy syksiyń- 
srciej ostatnia ceremonia żałobna za spokój -duszy 
zmarłego papieża W  ceremonii wzięło udział 48 
kardynałów, ciało dyplomatyczne oraz licznie re
prezentowany partycyat rzymski.

słowo manja seansów spirytystycznych wraz 
z „duchem** huragan śmiechu budzącym na 
widowni.

Typ dorobkiewicza, dla którego Mickie
wicz jest ..nówością** a galerya przodków —  
ciągiem marzeniem (pyszna scena z portretem 
biskupa) został uwydatniony kilku trafnymi 
rzutami. Ta postać dominuje i wciąga w orbitę 
swych działań inne persony komedyi.

Aktorzy grali z przedziwną ochotą, czując 
że są to role do wygrania w podwójnem zna
czeniu. Na czele Rasiński, rzeczywiście znako 
mity typ stwarzający, szczęśliwie unikający 
szarży. Świetny w każdym geście, w masce 
był Malina w roli hrabiego. Bardzo dobrze 
obmyślane typy dali Tartakowicz i Kalinowski 
Doskonale rozpieszczonym synem był Feliń
ski. Ten zdolny aktor zasługuje na częstsze po 
jawianie się na afiszu teatralpym. Buchaltera 
grał poprawnie Bystrzyński, malarza Bronie- 
wicza —  Sarnowski. Ożyw iały scenę postacie 
kobiece: Czajkowska z dużym wdziękiem i 
swobodą grająca Izę, Rasińska która zabłysła 
j w  drugim akcie jako hypnotyzerka (co za ba
jeczna. toaleta!) i Dębicka w roli Janka —  py- 
|szna!

Zbierzchowskiego po drugim akcie w yw o 
lano memilknąicemi oklaskami.

Całość, od drugiego aktu począwszy szła 
| w  szybszem tempie i co chwila szaloną weso
łość budziły na widowni kłopoty pana Zioto- 
polskiego.

Uważam za swój obowiązek wyrazić uzna 
nie dyr. Czarnowskiemu, iż zamiast karmić 
nas farsami niemieckiemi czy francuskiemi, 
jak tp wszyscy dyrektorowie przed nim czy
nili u nas, zamiąst zamykać z indygnacyą 
drzwi teatru przed muzą polską, jak to rów
nież inni przed nim robili —  popiera w pierw
szej linii rodzimych autorów.

Michalina Szwareówna.
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Sancta. h'wa di Polowa, 
ora pra illo...

Lwów, 3. lutego.
, '= ) „Excełsior“ paryski zamieszcza z okazyi 

zgonu papieża Benedykta XV ciekawą wielce u- 
negdotkę z ostatnich dhwS życia papieża Piusa II, 
związaną z pobytem tego papieża w cliarakterze 
rauncyusza w  naszym prastarym Krakowie.

Oto Pius II wówczas jeszcze, gdy nazywał się 
kardynałem Picccsormni i reprezentował Stolicę 
Sśwfiefcą w  Krakowie jako iMRcyusz papieski, przy
wykł tu do picia polskiego piw&. I wielcy pano
wie polscy, którzy zawarli z nim w  Krakowie o- 
sobistą znajomość, posyłali mu nawet ten ulubio
ny trunek do Watykany, gdy ram jako papież u- 
rzędował. Otóż w czasie agonii w  roku 1464, gdy 
kardynałowie, klęcząc przy łóżku papieża, odma
wiali zgodlnie ze zwyczajem litanię do Wszyst
kich Świętych, umierającego papieża ogarnęło na
gle ogromne pragnienie, wobec czego zawołał:

— Piwa... piwa...
Kardynałowie w mniemaniu, że papież Pius II 

wymienia imię któregoś ze świętych patronów 
Polski, w 'której był rozmiłowany, a do których 
żywił szczególne nabożeństwo, włączyli to rze
kome imię do litanii i zgodnym chórem modlili się:

— Sancta Piwa dii Polonia, ora pro illo..'.
I czcigodny papież Pius II zmarł, nie zaspo

koiwszy swego pragnienia.

Przyczynek do moich
Boy (Tadeusz Żeleński) zamieszcza w 

„Czasie" szereg szczegółów charakteryzują
cych dosadnie niedołęstwo i ignorancyę czy 
też złą wolę naszych placówek zagrań. Oto 
co mówi Boy;

Kraków, w  lutym. 
Mimo, żie nie należę do żadnej pantyi, a nawet 

stoję od nich jak najdalej, Wiedziałem, że znajd? 
się głosy, które ze sprawy ogólno polskiej uczy
nią sprawę partyjną i które „wsiądą" na mnie w 
obronie uciśnionej niewinności paryskiego posel
stwa.* Mogłem nawet z góry powiedzieć, które to 
będą głosy. Stało się to w  istocie, zanim jeszcze 
zdążyłem złożyć w  druku moje sprawo zda nie, 
■Pierwsza wpadła na umie .Rzeczpospolita", mimo

N d  c za s ie .

Na pewnem zgromadzeniu...
(Fakt autentyczny).

Lwów, 3. lutego. 
Na pewtoem, zupełnie niedawnem zgromadze

niu, mimo towarzystwa przez gęste sito przesia
nego (komitet miał prawo stwierdzać p z y  wej
ściu, czy imienna karta wstępu zgadza się z do
wodami identyczności okaziciela), mimo noogól 
poważnego, sprawozdawczego charakteru, pano
wała atmosfera chwilami wiecowa, gorąca. Bito 
gęste brawo, padało salwami: „Brawo!" — albo 
też „Hańba!".

Wćhwili, gdy prelegent mówił: ...I wtedy, 
gdy w  reszcie Europy palono ich na stosach, w y
świecano pochodniami, — jeden człowiek przez 
niepojętą lekkomyślność otworzył tej fafi nao- 
ścież wrota swego kraju. Był to, niestety Kazi
mierz W ielki...

.. .W tej drwili gdzieś z odBegłego kąta wy
rwał się stłumiony natychmiast przez sąsiadów, 
zatamany, wstydliwy okrzyk:

— Hańba mu!
Biedny Kazimierz Wielki!

,w ędrów ek delegata"
iż wszyscy jej współpracownicy to moje s/tare 
korripany, kochani chłopcy, którzy razem ze mną 
w  Warszawie oburzali się i łamali ręce nad tem 
co uczyniono w Paryżu. Ate oo innego życie pry
watni, co innego życie publiczne- Ja to rozu
miem. .. Ołos tak poczytnego organu skłania mnie 
do paru słów dodatkowego wyjaśnienia

&,Rzeczpospolita" wydaje krótki wyrok: takie 
sprawy to nie są „■specyaŁnoóci" poselstwu; Boy 
powinien był sam troszczyć się o siebie i sam 
Chodzić ze swoim towarem.

Pytam się: jeśli takie rzeczy jak uroczystość 
Molierowska nie są „specyaJnolśctą1" poselstwa, 
cóz będzie w takim razie jogo specyalraiscią? Po- 
cOż w  takim razie są poselstwa? Czy tytko aby

wypowiadać wojnę i „żądać paszportów"? W  ta
kim razie, radzę wogóle zWinąć poselstwo; bidzie 
■to kosztowało grubo taniej, a wtjjrry możemy wy
powiadać kantą korespondencyjną,

O He mi przytem wiadomo, istnieje przy po
selstwie specyajme „biuro propagandy": czy i jego 
nie jes* to specyahiością? Wreszcie wiem pozy
tywnie, że w  poselstwie znajdują się me sami 
analfal>eci...

Przypuśćmy wreszcie, że nie jest rzeczą po
selstwa troszczyć się o delegata rządu polskiego, 
wysłanego umyślnie na wielkie święto narodowe 
zaprzyjaźnionego państwa; gdybyś tedy było nic 
nie robiło i powiedziało mi: ,.ho nie nasza rzecz, 
niech pan się sam tem zajmie". Mam nadzieje, że 
wówczas, nawet przyjechawszy na miejsce osta
tniego dnia, dałbym sobie rady. Ale nie: chodzi 
o to, że poselstwo zajęło się tą sprawcą, ale zajęło 
się tak, że najwyrafinowańsza zła woła nie po
trafiłaby jej zabagnić skuteczniej niż to uczyniła 
wola zapewne niezgorsza, ak źle oświecona

Wiadomo: łatwo jest Ust do skrzynki wrzu
cić, ale nich kto spróbi ĵe wrzucony list wycofać 
aby zmienić adres! Tak i ze ranę;; bytem tym żle 
zaadresowanym listem, który, bezsJrrie sam na 
to patrząc, z punSkrtuakiością zegarka doszedł na 
miejsce — komprorrfitacyi. Dodam tu bowiem je- 
sźcze jeden szczegół, którego nie wypominałem 
zrazu, nie chcąc sprawy rozdrabniać. Otóż, nieza
leżnie od sprostowania przez poselstwo, otrzy
mawszy pierwsze zaproszenie fałszywie wystyli
zowane, udałem się sam- do urzędnika komitetu, 
powiedziałem szczegółowo fchn jestem, dałem 
bilet wizytowy, tom mego wydawnictwa na któ
rego okładce widniała Usta moich prac, etc W y
słuchano grzecznie, I — mimo to, zostałem pro
fesorem JoMskim do końca! Bo Paryż, to nie My 
ślenice a nawet nie Warszawa; bo dla przybysza 
w ogromnem mieście jedyną drogą wylegitymo
wania się w takich razach jest posetefcwo; bo ołrcy 
pan, który przychodzi i .mówi: nie nazywam się 
ani Stanisław, ani Jeliński, ani rSe jestem, profe
sorem, jak mnie podało poselstwo, ale jestem etc., 
zanadto przypomina obdarto sa, legitymującego się 
jako „ksążę (Puzyna", albo ową anegdotę co to 
„nie nazywa się Kossak ale Nowak, nie jeart ma
larz ale froter", i t. d.

Dam przykład, jak dalece zniszczono wszelką 
możliwość odnalezienia mej tożsamości. W  tym 
samym dniu, w którym ja S:ę kompromitowałem

M RÓZ ZELŻAŁ...

(a c ) W  chwili, gdy nieuddziana od kilkudzie
sięciu lat fala zimna przepłynęła przez świat 
(w  A zy i do 63°, u nas do 30°), sądzimy, że nie 
od rzeczy będzie zestawić dorywczo zebrane 
obrazy wielkich ‘nasileń zimna, naszkicowane 
słowami wybitnych pisarzy różnych narodo
wości, różnych epok i różnych talentów. Wy
jątki te podajemy z zastrzeżeniem, iż nie mają 
one pretensyi ujęcia istotnych cech tak talentu, 
jak i psychiki narodowej czy też tła epoki da
nego pisarza, gdyż zostały przygodnie zebrane, 
w pośpiechu dziennikarskim, nie pozwalającym 
na długie szperanie i raczej mają charakter 
pewnej mozajki literackiej, aniżeli jakiegokol
wiek metodycznego ujęcia kwestyi.

...Śnieg był suchy, skrzypiący i niezbyt głę- 
feoki, a Kleń miał długie nogi, szedł więc raźno 
drogą z Zagrabia do Ponikły... Zbierało się na 
mróz, ale on o to nie dbał, i szedł coraz raźniej, a 
idąc rozmyślał o dniu dzisiejszym, o Olce i było 
mu ciepło. Szczęśliwszego dnia rad dzisiaj popro- 
stu nie miał.

Po pustej bezdrzewnej drodze wśród łąk 
zmarzłych pokrytych śniegiem mieniących się 
czerwono i niebiesko pod wieczór, niósł swoją 
radość jakby jasną latarkę, którą miał sobie świe
cić w mroku... Tymczasem złota i czerwona wśtę 
ga, która do tej pory świeciła od zachodu na nie
bie zmieniała się zwolna w  złotą taśmę, w złoty 
sznur i wreszcie zgasła. Nastał zmrok i gwiazdy I 
.zamigotały na niebie, tak ostro i sucho patrzące j 
na ziemię, jak zwykle w zimie Mróz brał tęgi ij

począł szczypać w uszy przyszłego organistę z 
Ponikiy, więc znając doskonale drogę postanowił 
p. Kleń pójść na przełaj łąkami, by prędzej zna
leźć się w demu...

Po niejakim czasie zmęczył się, bo nie obli
czył jednej rzeczy, mianowicie, że śnieg na la
kach leży głębszy, niż na przetartej drodze, i że
niełatwo wyciągnąć z niego tak długie nog: 
Prócz tego łąki w niektórych miejscach tworzyły 
wklęsłości, które dawne zamiecie wyrównały, a 
przez które trzeba było brnąć po kolana... Gwiaz
dy migotały coraz ostrzej, mróz stawał si> coraz 
tęższy, robiło mu się bardzo zimno... Pan Kleń 
był tak zmęczony, że brała go wielka ochota 
s&ść pod pierwszym lepszym zacisznym krza
kiem i odpocząć... v-

—- Siądę, byłem nie zasnął to i nfe zamarznę, 
ażeby nie usnąć to sobie jeszcze zagram „Mój 
zielony dzban"...

...Usiadłszy począł grać, powieki kleiły ma 
się coraz bardziej, i nuta „zielonego dzbana" słab
nąc i cichnąc stopniowo ucichła zupełnie... I obój 
wysunął mu się z rąk zgrabiałych... A nazajutrz 
brzask oświecił siedzącą postać, z obojem przy 
długich nogach i jego zsiniałą twarz jakby zdzi
wioną i zarazem zasłuchaną w ostatnią nutę pio
senki „Mój zielony dzoan".

Henryk Sienkiewicz: „Organista z PonUiły".
* * *

...Pamiętam gdym pierwszy raz przyjechał 
ra święta, spali jeszcze wszyscy w domu. Jakoś 
dopiero dniało, ranek był, zimowy, śnieżny, ci
szę przerywało skrzypienie źórawia u studni na 
folwarku i szczekanie psów. Okiennice w  domu 
były pozamykane, tylko okna w kuchni gorzały 
jasnem światłem, barwiącem na różowo śnieg le
żący przed przyzbą. Zajeżdżam tedy smutny i ■

zmartwieny ze strachem w duszy, bo 'pierwszą 
cenzurę miałem wcale nieszczególną... Znikąd te
dy otuchy, a tu patrzę otwierają się drzwi od ku
chni i stary Mikołaj z nosem zaczerwienionym od 
zimna brnie po śniegu z garnuszkami gorącej 
śmietanki na tacy.

* Henryk Sienkiewicz: „Stary sługa".
\ * * *

...rosta zima, rosła codzień, co godzina, co to 
oczymgnienie. Jakoś wnet po św. Barbarze... 
spadły pierwsze krótkie, trzepotliwe wiatry... A 
po nich zaczęły się wysuwać z mroku długie, 
świszczące, jakoby kolczaste jęzory wichrów.

Wiały noc'* całą, a tak zasię skowyczały w 
polach, kśej to stado zgłodniałych wilków; a hu-, 
lały rzetelnie, bo ano rankiem ziemia już dropia- 
.la z pod stratowanych i wydartych śniegów, 
gdzieniegdzie ino po 'dołkach i bruzdach bieliły 
się poszarpane płoty, a zagony świecfły łyścami, 
drogi leżały skostniałe i przemarzłe, mróz zaś 
wżera! się ostrymi kłami w ziemię, że dzwoniły 
jak żelazo. —  Ale skoro dzień nastał uciesiy po
szczekując, pokryły się w .lasach i w przyczaje
niu dygotały skokiem napiętym, złym.

A niebo poczęło się zaciągać coraz mroczniej; 
chmury wypełzały ze wszystkich jam, podnosiły 
■potworne łby, przeciągały zgniecione kadłuby, 
rozwichrzały siwe grzywy zielonawymi kłami 
błyskały i szły całern stadem...

Świat znagła poczerniał. Cisza się uczyniła 
głucha, przygasły światłości, sine oczy wód po- 
mdlały, wszystko jakby zdrętwiało i stanęio w 
zdumieniu z przytajonym tchem, lęk wionął po 
ziemi. Mróz przenikał kości, strach chycił za gar
dziele, dusze padły w proch, lute przerażenie za
łomotało nad wszelkiem stworzeniem. Naraz nie
bo się pTzedarło na środku, świst astry przeszył
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jaJcb profesor Stanisław Jeliński, pismo „Les arois 
be la Pologne", redagowane przez Francuzów, 
wydało, umyślnie na 1Ś stycznia, numer z moim 
(portretem i dwoiła artykułami o Boyu „Rzeczpo
spolita" powie z tryumf eap, iż, skoro numer był 
z portretem, mogłem doskonale, wziąwszy egzem 
pilarz pisma do ręjki, wylegitymować się na zjeź- 
dzie z tożsamości mojej gęby. Uprzedzając ten za
rzut, pospieszam powiedżieć, ize niezależnie od 
innych trudności połączonych z takiem przedsię
wzięciem, o ukazaniu się tego numeru dowiedzia
łem się dopiero za powrotem do kraju, znowuż 
dlatego, że Paryż to nie Myślenice a także i dla
tego, że pismo „Les amis de la Pologne" jest — 
fatalnie widziane w  naszem poselstwie. Toż pa
radoks propagandy!

Oczywiście, w  obu artyikuałch tego pisma 
nie ujrzy nikt innej nomenkJatory prócz Boy; bo 
w  cywilizowanym świecie na myśl nikomu nie 
przyjdzie nazywać pisarza — występującego w 
■tym charakterze — inaczej niż jego pisarskiem 
mianem; tylko dla tych ludzi, którzy, na najbat- 
dziej światowym terenie, zawsze pozostają nieu
leczalnym partykularzem, którzy, przy paryskim 
smokingu, noszą po staremu szlacheckie wiechcie, 
w butach zawsze Boy będzie „panem Żeleńskim", 
przyczem dodaje się jeszcze na ucho, w  formie 
okoliczności łagodzącej: ,Krewmy fyCh z GrodSco- 
wic". Ale w  Paryżu i ta ostatnia legitymacya nio
by mi nie pomogła, dlatego nawet nie próbowa
łem jej wytaczać. Największem mojem zmartwie
niem było to, iż, znajdując się o kilkanaście kro
ków od1 mego kochanego Flersa, nie mogłem mu 
zwierzyć mojej przygody: on, który nakreśli? w 
swoich komedyach tak rozkoszną, galeryę „bub- 
ków" onby to zrozumiał i ocenił! 
i iWracając do „specyalnoóci" poselstwa, odpo
wiem „Rzeczypospolitej" więcej. Nie tylko uwa
żam, iż przygotowanie udziału polskiego na uro- 
czystośeiacfi M/oKerowskidi należało do zakresu 
poselstwa i że powinno ono było wytężyć wszy
stkie swoje siły aby udział ten wypadł jak uaj- 
świetnej, ale mielibyśmy prawo żądać od niego 
i więcej. Ono, jako będące na miejscu, powinno 
•było zrozumieć czem jest dla Francy! i cywilizo
wanego śłwiata ta uroczystość i powinno było dać 
wskazówki i informacye naszemu rządowi (jako 
■też Pie specyaliście" od spraw mtellektualnydh) 
jak ma silę do nich przygotować w  kraju. A rząd, 
oświecony przez poselstwo, powinien byl z ko
lei oświecić teatry rządowe w Warszawie, teatry

ciemności, a z pękniętej czeluści lunął pierwszy 
mdlały, wszystko jakby zdrętwiało i stanęło w 
! Wrzask poszedł po świecie, zamęt, szum, 
(świsty i kurzawa.
; Najstarsi ludzie nie baczyli tak swarliwych 
i uprzykrzonych wiatrów.

A wichry wciąż jednako wiafy wiątrem i 
gryzły mrozem coraz krzepciej. Że już od tej 
wiejby pozamarzały rzeczki i strugi, bagna stę
żały, staw nawet pokrył się przejrzystym, mo
drym prawie lodem...

Dopiero pod samą św. Lacyę przyszła od
miana. Mróz sfołżal i ociepliło się zdziebko, wi
chry jakby zdychały... zmroczało się nieco i jął 
padać śnieg dużymi płatami, a sypał gęsty, bo 
wnet opierzył wszystkie drzewa i wyniosłości... 
Przesłonił świat cały modrawą białością, a le
ciał wciąż bez przestanku.

Taka cichość padła na ztemię, że ani jeden 
powiew nie zadrgał, ani jeden dźwięk nie prze
dziera! się wśród tych spływających puchów, nic, 
zamilkło wszystko, ogłuchło, oniemiało, jakby 
przed cudem stanęło...

Biaława ćma się ezyniła, rosła, stawała; bia
ły migotliwy niepokalany brzask sypał się, by je 
uwłna najbielsza, najmiększa, najśliczniejsza: suiy 
się gęstwą nieprzeliczoną, by ta zamarzła poświa
ta, jakoby wszystkie gwiezdne światłości zakrze
płe w szron, i starte lotem podniebnym na proch 
— świat zasypywały —  przysłoniły się rychło 
bory, przepadły pola, zginęły drogi, roztopiła się 
wieś cala, i wsiąknęła w tę białość, w ten ośle- 
fciająey tuman, a wkońeu nie było już dla oczu 
lic widne, prócz tych strug śnieżystego pyłu, 
spływającego tak cicho, tak równo, tak słodko, 
kiej te wiśniowe okwiaty w noc miesięczną.
L .Władysław Reymont: „Chłopi" część II Zima.

miejskie w Krakowie, etc., że obowiiązkiem, jeżeli 
nie pietyzmu to przyzwoitości jest grać Moliera 
w -dniu 15 stycznia 1922. W  Pradze, w tym dniu, 
trzy teatry grały Moliera; my, gdyby nie własna 
inicyatywa prywatnego teatru Szyfmana, bylibyś
my jedynym krajem w  Europie, któr zignorował 
dzień Moliera. Cale szczęście, że Francya zna już 
trochę naszą psychologię, i wie że tc nie ze złej 
woli ale — tak jakoś... Tak ja w naiwności swo
jej, pojmuję „specyaHność" poselstwa; a że takich 
jak ja jestt dużo, dowodem listy które otrzymuję 
z wielu stron z wyrazem żak i oburzenia.

Ale ddsyć tydi smutków; na koniec dla orze
źwienia, dwie wesołe anegdóty. Otóż, muszę silę 
zwierzyć, że, wyjechawszy z Krakowa do War
szawy w  poniedziałek na noc z zamiarem zatrzy
mania się tylko od pociągu do pociągu, mogłem 
był zdążyć do Paryża o dzień wcześniej* ale wie
cie oo mnie zatrzymało dwa dni w  Warszawie? 
to, iż, jako delegat rzędowy do Paryża, nie mo-

>
gilem uzyskać pozwolenia zmienienia marek na 
franki. Nie odmawiano mi go w.zasadzie, ale ta
niec, w  jaki puszczono mnie po biurach, trwał 
dwa dini, tak iż wkońeu nawet się spóźniłem; gdy
by nie łaskawość urzędnika, który dokonał osta
tecznie tej operacyi drugiego dnia po godzinie biu 
rowej, byłbym woyóle nie zdążył do Paryża na
wet na ostami dzień.

A  druga: Będąc w Paryżu, otrzymałem list, 
zaadresowany: ^MonsTeur Stanislam JeMski, pro- 
fesseur de fUniversite de Cracovie“, z prośbą o 
skreślenie aforyzmu, który będzie wydrukowany 
w  „Albumie aforyzmów sławnych ludzi". Ponie
waż prof. Stanisław Jefińskti, w  ciągu swego kró
tkiego i zn ikom ej żywota, nie miał czasu niezem 
się wsławić, muszę przypuszczać, iż tytuł „pro
fesora Uniwersytetu krakowskiego" posiada wła
sności słowodajne, tak jak, wedle Moliera, sukni? 
lekarska posiaaała własności przeczyszczające

Gdańsk to oko S płuco P,o!skf.
W pisu jm y  się na cz łonków  'Macierzy P o lsk ie j w  (ad&ńsku.

  oo-------
Otrzymujemy następującą edezwę: 

Gdańsk, w lutym.
W  ostatnich czasach zawiązane zostało‘ z 

woli całego tutejszego polskiego społeczeń
stwa Towarzystwo „Macierz Szkolna w Gdar 
sku“ którego zadaniem jest zorganizowanie, 
urządzenie i prowadzenie Gimnazyum Polskie 
go w Gdańsku.

Gdy Wolne Miasto nie ma ustawowego o- 
bowiązku założenia polskiej szkoły średniej i 
wyższej, jako zakładu rządowego, gdy dalej 
względy polityczne stoją na przeszkodzie za
łożeniu takiej szkoły rządowej polskiej przez 
Rząd Rzeczypospolitej, z drugiej zaś strony 
sprawa powołania do życia gimnazyum pol
skiego stała się prawdziwą, nagłą konieczno
ścią tak z powodu znacznego napływu urzęd
ników obywateli polskich jak ze zasadniczych 
względów narodowych i kulturalnych — ujęło 
sprawę tę społeczeństwo polskie w Gdańsku 
w  swoje ręce i obecnie przystępuje już do o- 
twarcia gimnazyum. Senat W , M. Gdańsk przy 
znał załojvć się mającemu zakładowi pełne 
prawo publiczności. Generalny Komisarz Rze-

* * *

..2. opatowskiego w kierunku Koprzywnicy 
gnał kulig... Blask złotych ogni w dymie płatami 
rozdzierających noc o kilka wiorst na płaszczy
źnie widoczny kładł przed oczy zaspy, parowy, 
urwiska i wskazywał wśród nich przetartą drogę.

Noc była -widna, księżycowa, mroźna.
Wielkie śniegi przemarzłe w tęgich mruzach, 

leżały pierzastemi zaspami. Tu i ówdzie wypeł
niły po brzegi wąwóz, których tyle w  tamtej oko
licy. Gdzieindziej zadęły okropnie, a nawet wło
szczyzny przychylone do urwisk. Mglistemi kępy, 
i drgającemi żywo światełkami znaczyły się dwo
ry na przyczółkach parowów. Konie po brzuchy 
zapadały w wywary, roznosiły w puch najwięk
sze zadmy, które zaledwie przeorał arlekin. Ku
lig nie znal przeszkód. Tworząc ogromny koro
wód leciały sanie najrozmaitsze... Zatówno pysz
ne cugi, jak chety, z jednaką brawurą i z życiem 
rzucały się w zaspy, niby czółna w  fale jeziora.

Radość kipiała w  sercach.
Cały łańcuch sanek zjechał w  dolinę rzeki 

Koprzywianki... W  nizinie nad brzegiem utworzył 
'się istny zator pojazdów i koni. Mostów w tych 
miejscach nigdzie nie było, jeżdżono od początku 
świata wbród. Pierwsze sanie przebywając rze
kę po lodzie, oberwały wielką jego taflę i ledwo., 
ledwo wydobyły się z wody. Brzegi rzeczki były 
spadziste, obmarzłe, nie do przebycia... Wkrótce 
śnieg ubito i był twardy i zrównany niby najdo
skonalsza posadzka. Oczekując na przybycie 
wszystkich puszczono się w pląsy, zatoczono ma
zura, jakiego świat nie widział.

Stefan Żeromski: ,jPopioły“. 
# * *

...burze i zamiecie ustąpiły miejsca .pogodnym

czypospoiitej i Ministerstwo Oświecenia za
pewniło najoafej idące poparcie i ułatwienia w 
zaopatrzeniu Zakładu w niezbędne środki na
ukowe i dobranie grona profesorskiego.

Pozostały jeszcze trudności finansowe do 
pokonania.

I tu znów musimy oprzeć się1 na siłach 
własnego społeczeństwa. Wystosowana do Po 
lonii w  Gdańsku odezwa wydaje świetne owo 
ce, lecz łatwo zrozumieć, że my tu za słabi je
steśmy, byśmy podołać mogli sami temu zada 
niu Gdańsk to oko, to pfuco Polski!

Grosz ofiarowany na wzmocnienie Polo
nii gdańskiej to kapitał stokrotnie się opłaca
jący!

To też z ufnością i wiarą wracamy się do 
całego polskiego społeczeństwa z prośbą i a- 
pelem pośpieszcie z datkami wedle sil 1 możńp 
ści na cele uposażenia gimnazyum polskiego 
w Gdańsku, wpisujcie się na członków Macie
rzy jako członkowie założyciele z jednorazo
wą wkładką 10.000 mk. lub zwyczajni z rocz
ną wkładką od 600 mk. w górę 1 100 mk. wpi
sowego, —  a Wasze nazwiska zapisane będą

mroźnym dniom, coraz krótszym, oraz nocom 
ciemnym i coraz dłuższym. W  chacie starej zbu
dowanej dla letniego użytku, było coraz niewy- 
godrriej. Pomimo, iż Paweł drew nie żałując, suty 
podtrzymywał ogień, szalone zimno ze dworca 
czyniło tu powolne, ale nieustanne podboje. Prze
de wszy stkiem zawładnął mróz drzwiami i . są
siednimi im kątami, następnie przeniknął w zasu
nięte w cień, lub daleko od kodtina leżące tajniki; 
stamtąd już korzystając z każdego roweczka, z 
każdego załamu, wysyłał na wszystkie strony 
forpoczty białej lśniącej pleśni. Forpoczty te ro
sły, plątały się jak żyłki wypełniały ciałem, aż 
zdobywały pozycyę, z której jak z twierdzy ob
ronnej dalej prowadziły zabory. Paweł nie mógł 
znosić widoku tych białych plam coraz szerzej 
rozlewających się po ścianach... Zdawało mu się, 
że nie jest sam, że ta pleśń lodowa to setki wy- 
bladłych źrenic jakiegoś potwora, czyhającego na 
jego życie bez zmrużenia powiek, przypatrujące
go się z ciemności, Wprędce przed zimnem ze 
stołem i książkami musiał uciekać na środek izby, 
bliżej kominka. Przestrzeń z każdym ,dniem ma
lała... Tymczasem zabrakło światła, wyczerpał 
się zapas świec i w tym białym grobowcu pozo
stał tylko jeden sprzymierzeniec —  ogień...

Wacław Sieroszewski: „Na kresach lasów".
* « *

...W trupiarni leżało ciało Bałdygi. W szopie 
nie mającej ani stołu, ani stolica, nic okrom Ścian 
ubielonych śnieżnym szronem, na podłodze śnie
giem wysypanej, lezą. również ubielony, zawinię
ty w jakieś prześcieradło czy koszulę ogromny 
jakiś wąsaty trup... Ciało zmarzło okropnie i aby 
je tem łatwiej włożyć w  trumnę przysunięto je do 
drzwi ku światłu.

Nigdy nie zapomnę twarzy Bałdygi. kłórąm
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slotem! głoskami w nlstoryl Narodu polskiegol
i  Upraszamy o zawiązanie K<M miejscowych 

WaHerzy szkolnej w Gdańsku i zbieranie fun- 
tuszów, które następnie należy przekazywać 
fc-zez miejscową P. K. K. 'P. na ręce Macierzy 
Szkolnej Gdańsk do Banku Z wiązią? Spółek za 
'obkowych lub Banku . przemysłowców w  
Łjdańsku.

Adres listów:1 p. Kopczyński, sekretarz 
Macierzy w Gdańsku, Breitgasse 97, w Gdań- 
iku. Zarząd Macierzy Szkolnej w Gdańsku: 
^rezes dr. Kubacz, lekarz i poseł, —  wicepre- 
ies I. Dobrucki, urzędnik Rzeczypospolitej, —  
viceprezes If, Kwiatkowski, redaktor i ref. 
zkolny Gminy Polskiej, — sekretarz Kopczyń 
dci, aptekarz i skarbnik Gminy Polskiej, — za 
tępe asekr. Lercel, urzędnik Rzeczypospoli- 
.;j. —  skarbnik Kuhn, urzędnik Rzeczypospo- 
łtej, —  zastępca skarb. Kuhnert, przemysło
wiec i poseł, —  ławnik Langmesser, rektor poi 
)kiej szkoły powszechnej, —  ławnik ks. M i
lewski, katecheta.

1/ •

Datki na cele polsk. szkolnictwa w Odań- 
ku składać można w Administracyi „Gazety 
Vieczornej“

Siór o Akacfeni ę Eksportową.
‘—0—-

„ Lwów, 3 lutego.

{,) „II. Kuryer Krakowski" poświęca sprawie 
‘lkademii Eksportowej notatkę, która zdradza 
śmieszny partykularyzm, oparty o zdumiewające 
oretensye. Oto stwierdziwszy, że z powodu trud
ności z pomieszczeniem i opieszałości reprezen- 
|acyi krakowskiej władze warszawskie uznały 
Warszawę za odpowiedniejszą siedzibę dla przy
szłej Akademii, pisze dalej: „Przed kilku tygodnia 
mi znany lwowski lokalny szowinrsta(l) dr. Ioe- 
wenherz wniósł na tamtejszej Radzie miejskiej in- 
terpelacyę, mającą na celu<?) niedopuszczenie do 
założenia w  Krakowie Akademii Eksportowej, 
gdyż zdaniem jego tylko Lwów do tego się nada
je. Doniosła ta dla Krakowa interpelacya nie zro
biła ani na prerydyum m. Krakowa ani tut. Izbie 
handlowej żadnego wrażenia, ale zdaje się że

ujrzał w świetle dziennem oczyszczoną ze śnie
gu. Włożono tymczasem skamieniałe zwłoki do 
trumny i postawiono na małe jednokonne sanki 
jakuckie... Na cmentarzu rzucano po grudce zmar
łe lej ziemi na trurrfhę, kilkanaście wprawnych ude
rzeń rydlom i po chwili tylko mała świeżo usy
pana kupka ziemi, świadczyła o istnieniu Bałdygi 
na ziemi. Świadczyć jeunak będzie niedługo, kilka 
miesięcy zaledwie, nadejdzie wiosna, słońcem o- 
grzana kupka mogilna roztaje, porośnie trawą i 
Belskiem.

...Nazajutrz po pogrzebie mróz stężał jesz
cze... Gęsta mgła śnieżnych kryształów, jak chrnu 
ta zawisła nad ziemią. Z poza mgławicy tej nie 
wyzierało jui słońce; ale chociaż na ulicy żywej 
duszy nie było, powietrze niepomiernie z wielkie
go zimna-zgęszczone donosiło ciągle to metalicz
ne dźwięki skrzypiącego śniegu, to huk rozsadza
nych w ścianach domów grubych bierwion, lub 
©tającej szerokłemi szczelinami ziemi, to podob
ny do jęku żałosny śpiew Jakuta,. Widocznie za
czynały się owe mrozy jakuckie, wobec których 
bindry najokropniejsze zimna biegunowe, wobec 
których strach jakiś niewypowiedziany ogarrńa 
człowieka, a każdy organizm żywy, choć skupia 
się w  sobie i kurczy jak pies ztnędzniały, otoczo
ny zgrają ciętych brytanów wie dobrze, że to na
pręż no, że wróg nieubłagany prędzej czy później 
zwycięży.

* ndam Szymański: „Sztlce".
* * *

...18. grudnia obudziłem się koło 6 godziny 
rano. Zimpo było strasznie, małe moje okienko 
przykryło się niby zasłoną ze szronu.., P. Gulden 
zawołał: Józefie, mgdy jeszcze nie było od 40 lat 
tak zimno— Czuję to... jaką zimę będziemy mieli.

Ja nJe odpowiedziatenf nic, zdaleką patrzy
łem czy ogień rozpala się: węgle rozżarzały się 
dobrze; słychać było jak ciągnęło od komina i

n^rezydyum m. Lwowa nu zasypiało sprawy, 
gdyż przed kilku dniami ukazała się wzmianka w 
jednem % pism warszawskich, że wśród krakow
skich kół handlowych krążą pogłoski, że miaio- 
dajne sfery warszawskie zmieniły w tej mierze 
zdanie na korzyść Lwowa i że Kraków swego 
czasu miał sprawę tę dla ciebie jusż wygraną ale 
zepsuł ją, nie zapewniwszy projektowanej Wszech 
"icy handlowej odpowiedniego umieszczenia."

Gdzie Rzym, gdzie Krym? Kto ponosi winę 
nie dogodzenia krakowskim ambieyom?

Cała ta niespodziana napaść dowodizi —  nie
stety —  tego jednego tylko,#e pewiie pisma kra' 
kuwskit, ze swego osławionego partykularyzmu 
dzielnicowego (Małopolsita contra Kongresówka) 
weszły na drogę jeszcze ciaśniejszego partykula
ryzmu miejskiego. Do jakich absurdów doprowa
dza ten rogatkami Krakowskimi ograniczony ho
ryzont, dowodzi chociażby powyższa notatka.

Turcy fi a Unwcrsytecie Jaglelf.

Kraków, 3. lutego.
( = )  Jak się owiaćuje „II. Kuryer Codiz.", rek

torat Uniwersytetu Jagiellońskiego otrzymał za 
pośrednictwem ministerstwa spraw zagra ocznych 
w  Warszawie propozycyę w sprawie umożJftwK- 
.nia sróudyów parkowych na naszej wszechnicy 
kilkomastu studentom tureckim.

Równocześnie taka sama propozycya nade- 
sziła od rządu republiki Azerbejdżanu. Dla wsze-' 
chircicy jagielLriskiej propozycyę te są bardzo za
szczytne i ■świadczą jak daleko sięga 9ława nau
kowa naszej najwyższej uczelni.

j*o!skse Tc w. Ekonomiczna.

Zbiory Krosnowskiega wracają dG

Polskie
Moskwa, 2. lutego. 

(P A T ) Za dwa tygodrie wysłany zostanie 
z Petersburga do Polski transport deleg-acyi 
polskiej dla spraw reewakuacyjnych zawiera
jący zbiory KroSnowskiego, ofiarowane w swtf 
im czasie narodowi polskiemu. Do 28. stycznia 
odebrano już 421 skrzyń a do 1. lutego delega- 
cya. polska miała jeszcze odebrać 2*iC skrzy ń.

nagle wszystKO zajęło się ogniem. Widok płomie
nia rozweselał wprawdzie, ale trzeba było pół 
godziny przynajmniej czasu, by powietrze stało 
się trochę cieple. _.P. Gulden przemówił do mnie: 

. —  Słuchaj: Znaleziono wczoraj człowieka 
zmarzłego na wyniosłości w Vechomroe, dr. 
Steinbrenner mówił, że trup kiedy go dotykano 
wydawał odgłos suchego drzewa. Był to żołnierz. 
Opuścił wioskę między 6 a 7, znaleziono go nie
żywego, tak to prędko idzie. Jeśli chcesz by ci nos 
i uszy odmarzły, to możesz wyjść...

Jeszcze nie doszedłem do kościoła, a już pod
niosłem lisi kołnierz płaszcza. Mróz był tak ostry, 
że w powietrzu czuć było jak gdyby igiełki i czło 
wiek pomimowoli kurczył się jak mógł.

Pod bramą Niemiec ujrzałem szyldwacha w 
wielkim szarym płaszczu. K 'y ł się tam jak świę- 
zy w  swej niszy, fuzyę trzymał przez rękaw, aby 
nie odmrozić pailców koło żelaza, a sople lodu 
zwisały u wąsów jego. Nikogo nic byio na moście, 
ani też przed mostem akcyzowym. Trochę dalej 
poza odwaćhen fortecznym, na środku drogi uj
rzałem trzy wozy, wielkie płótna okrywające je, 
jak kosze, połyskiwały szronem, zdała wszystko 
było umarłe, wszystkie istoty żywe kryły się w 
jakiejś dziurze, pod nogami mróz trzaskał.
Erckmunn-Chartrian „Hisiorya rekruta 1813 r.“. 

* * *
...Koncert inauguracyjny w  nowo zabudowa

nym gmachu na Madison Scmare stanowił atrak- 
cyę sezonu... O ósmej wieczorem zastęp automo
bilów niecierpliwie drgających z niemilknącym 
■warkotem motorów zalegał ulice, 26, 27 i 28... 
Sprzedawcy biletów... starali się przekrzyczeć 
ryk samochodów swymi okrutnie wyjącymi gło
sami:

„Here you are! Here you are! (tutaj, tutaj), 
dwa krzesła, dziesiąty rzad. Miejsce w loży dwa 
krzesła". Jak ogień karabinów maszyno wyćn

Lwów, 3. lutego.
(,§) Kwiat riuiirid ekonomicznej i praktyczne) 

pracy gospodarczo-finansowej zebrał się wczoraj 
w wlieikiej sath ratuszowej na Wainem Zgroma
dzeniu Polsk. Tę w. Ekonomicznego, na które przy 
jechał też ojciec ■duchowy tej placówki naukowej 
i pierwszy jej prezes min. Michalski. Po zagajeniu 
obrad przez wiceprezesa dra Raczyńskiego, który 
też następnie przewodniczył, ad W. dr. Krzemrcki 
zdał sprawę z działalności Wfydziału i Towarzy
stwa, wskazując na to, że brało ono udział we 
wszystkich aktualnych zagadnieniach gospodar
czych zabierają® głos bądtź to przez odczyty u- 
rządzane przez swoich członków, bądź to zabie
rając głos na odnośnych ankietach i korieren- 
cyach. Uzupełniając ■ sprawozdanie to p/oi dr. Ca- 
ro omówił współpracę Towarzystwa w  akcyach 
współdzielczych i zawiadomił, że jeszcze w  marcu 
b. r. odbędzie się staraniem Towarzystwa cyk! 
odczytów z dziedziny wapółdziełn! Po przemó
wieniu rektora, Hauswalda adw. dr. Kraemicfcl 
przedłożył w  zastępstwie dyr. Turskiego sprawo
zdanie kasowe, wykazując nadwyżkę około 400 
tysięcy marek, pcczem wyrażono Wydziałowi 
absolutoryum i uznanie. Na wniosek r. Boh Le
wackiego wybrano przez akfemacyę raia Michal
skiego prezesem honorowym a w  myśl referatu 
dyr. dra Trawińskiego zmieniono statut', przyrzem 
wybrano przez aktenacyę Wydział w  nasiępują*- 
cym składzie: prezes: Dr. Marcin Szaraki, &loe- 
prezesi: Dr. Alek. Raczyński, inż. Franc. Zamoy
ski, Dr. St, KrzemicSd Członkowie Wydziału: 
Edward Buigino, Dr. Stan. Bieńkowski, Dr. Franc. 
Bujak, Dr. L. Caro, Dr. A5f. Gałuszka, Dr. A. Gla- 
żewiski, Dr. Sit. Oląbińskt, W?, jew er, Dr. H. Ló- 
wenherz, Dr. Śt. Pawlik, Dr. T. Polak, 'Dr. Emil 
Spat, Dyr iM. Turski, Dr. K- TrawińskJ, Dr J. 
Wassupg. Komfeya revrzyjba: Dyr. Kudelka, Dr 
Ruker, Thom Maks.

Odczytem dra Raczyńskiego „O rol
nej" zakończyło się zgromadzenie.

siekł i tłukł ostry ukośny grad.
Na dźwięk spuszczanego okna powozu 1 sło

wa „tutaj rzucali się znowu błyskawicznie mię
dzy koła, dobijali targu, wpychali pieniądze do 
kieszeni, a krople potu zamarzały im na czołach.

Bernhard Keilermann: „Tunel*,
* * «

...Tam, het, gdzie drzewa jak smukłe kolumny
wznoszą się w, górę, gdzie śnieg leży graoemi
warstwami na niewidzialnych gałęziach, a tylko
może lekno igrać ze szpilkami wierzchołków, tam
chciał się zapuścić głęboko, coraz głębiej w lasy,
póki by go pewnego dnia siły nie opuściły, i nie
opadł popod wielkie drzewa, gdzie zginąłbj a
głodu i z zimna...

Selma Lagerlof: „fj&sra Berling".
* * *

Nazajutrz śnieg padał wielkimi płatami nad 
Tymowę i okolicznemi górami. Kopuły świętych i 
wieżyce na Trapez icy wzbijały się ku niebu, przy ■ 
slonięte jakby welonem sypiącego śmiegu. Tylko 
ciemna wstęga Jantry odcinała się ostro w  głębu- 
kicn skrętach hen na dole pod wysokiemi czarne- 
mi skalami. Krajobraz był pełen tęsknoty i smęt
ku, zdawało się, że życie s*olicy zamarło pod tym 
milćzącym śniegiem, który wciąż sypał i sypał z 
milczącego i niewidzialnego nieba.

Ir  an Wazów: „W  walce o wolność",
# *  *

Same posKrzyoywafy swą odwieczną zało- 
śliwą nutą, przy dźwięku dzwonka wiszącego u 
szyi psa przodownika i ostrwrr chrzęście uprzę
ży; ludzie i zwierzęta byli zmęczeni i posuwali, się 
w milczeniu. Podróż była długa, a droga trudna, 
po świeżo spadłym śniegu. To też psy obciążone 
ciężkimi jak kamienie połciam Zmarzłego jelenie
go mięsa, czepiały się cierpliwie kruchej 'powierz
chni i starały się utrzymać na niej z prawdziwym 
człowieczym uporem. Zmrok zarndah Aie tego
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tiCedio poleceń lekitriisich najidsaiaiejszyiu śroćlaiom przeciw 
atakom podagrycznym, ischias, reum atyzm owi miqśai, stawś-w, 
nerwobólom, bólom krzyżów, migrenie, ktuciu w bolcach, p - 

rażeniom jest łS53
„ i S « . 3 p o i x i o ] a . t l i o - l “ M a t u J - i  
Fabryka: E y ^ «  M a i u l a ,  Ska z ogr. odp.

w  K r a K o w ia ,  •a., H ie ic łó w  i .  17.

Siosowany od wiein 
lat w szpitalach 

z najlepszym  sknt- 
hiera

O nową ustawi? pmmys.ową
AN8UETA W  IZBIE HANDL. I PRZEMYSŁ.

Lwów1, 3. Mego..

{§ ) Raąjd jeszcze obecnemu Sejmowi przedło
żyć ma do uchwały projekt nowej ustawy prze
mysłowej. Chcąc uzyskać o niej opinie intereso
wanych kół, ministerstwo handlu i .przem. nade
słało projekt ten mi^dsry inrtcmi także lwowskiej 
Izbie handl. i przem. do zaopiniowania. Chcąc u- 
zgodinić tę opinię, żąd&tpiami interesowanych kół 
prezydyum Izby zwołało wczoraj ankietę, na któ
rą przybyli nietylko delegaci lwowscy, ale także 
.delegaci ze Stanisławowa, Kołomyi i Stryja. W  
obradach ankiety uczestniczyli z ramienia woje
wództwa szef departamentu prze w. st. r. Lidl i 
referent tegoż departamentu r. Trzeciak, inspek
tor pracy r. Nawratil, dyr. patronatu dla .ręko-

wieczora ale rozkładano obozu. Śnieg snuł się ci
cho w nieruchometn powietrzu, nie dużymi płata- 

.mi, lecz krysztalikami światła o delikatnym rzeź
bionym deseniu. Było bardzo ciepło —  z 30 stopni 
poniżej zera —  to też podróżni nie odczuwali 
mrozu.

Jack London: „Odyssca Północy". 
* * *

..zawisła, gęsta, jedwabista, czarna niebios 
opona, na krańcach jeno widnokręgu czcrwona- 
wemi rozjaśniona smugami, w których wielkie 
gwiazdy żarzyły się na podobieństwo licznych la
tarni. Od czasu do czasu zielonawe fale zorzy pół
nocnej przerzynały pustkę górnego nieba, migota 
ty przez chwilę niby olbrzymia chorągiew i gasły. 
Albo meteor szybujący z jednej otchłani mroku do 
drugiej rozpryskiwał się po drodze iskier ulewą. 
Wtedy zmarszczona i powyżłabiana powierzchnia 
lodu mieniła się cała od dziwnych czerwonawych 
miedzianych łub sinawych blasków, lecz przy 
zwyczajnem świetle gwiazd wszystko się zno#m 
powlekało jednostajną, ściętą mrozem szarzyzną... 
Skorupa lodu druzgotana i miętoszona przez je
sienne zawieruchy, utworzyła wreszcie jakby za
mrożone ślady trzęsienia ziemi. Widziałeś tam ja
ry i wyrwy, jak gdyby całe kopalniane szyby 
wykute w  lodzie; oddzielne bryły i złomy, po- 
przymarzane do pierwiastkowej płaszczyzny; bą
ble starego sczerniałego lodu, które jakaś nawał
nica zapędziła pod skorupę, a następnie wysadzi
ła w górę; okrągłe kopce i zazębione grzbiety, 
które wiatrem naniesione w kształt piły pokarbo- 
wał wreszcie głębokie rozdały o 30 lub 40 akrach 
rozległości zapadnięte na kilka stóp niżej gwykłe- 
OT poziomu kry... Zapowiadała się burza... W i
cher gwizdnął przeraźliwie jak lokmotywa i roz

dziela dr. Sćiioenet, wicedyr. magis.tr. Majewski, 
seler. mag. Szandrowski, prezes Izby rękodzielni
czej r. Schinmer i naczelnik Izby r, Ohiy, dyr. 
Związku fabr. Rawicki, instruktor przem. Zintcl, 
szereg radnych i członków Izby handl., reprezen
tanci zrzeszeń kupieckich i rękodzielniczych, prze 
łożeni wszystkich kcrporacyi. i sekretarz brodz- 
kiej Izby dr. Ritteł.

Obrady zagaił i im przewodniczył wiccpr. 
Thom, poczem referat o projekcie ustawy wyglo 

i s|ł st. referent Izby dr. Wachtel? który w  obszer 
! nym i rzeczowym wywodzie wskazał na najwa- 
| żniejsze inowacye, jakie projekt wprowadza. Prze 
i dewszystki&m góruje zaprowadzenie zupełnej wol 
| ności w rękodziele znosząc dotychczas wymaga
ny dowód uzdolnienia oraz zmieniając szereg prze 
raysłów i gałęzi handlu dotychczas koncesyono- 
wanych na wolne. Referat ten uzupełnił dyr. dr. 
Trawłński, poczem rozwinęła się trzygodzinna

kiełznał burzę, która szalała pstfez trzy dni i noęe 
nie słabnąc ani na minutę. W  ciągu 72 długich go
dzin siedzieli pod śniegiem, dokiidając tłuszczu do 
lampki kamiennej umieszczonej między kolanami, 
żuli nawpół rozmrożone mięso fcczc i spoglądali 
na czarne sadze gromadzące się na pułapie.

Rudyard Kipling: „Druga księga puszczy".
* £ *

Skrzepła krew na rękawicach,
Osędź mroźną na odzieży;
Wiezieni foki, wicziem foki,
Z nad lodowych pól ■ rubieży.

Świszczą baty, sanie skrzypią 
I psów sfora z wyciem bieży,
Wraca do wsi łowców grono 
Z nad lodowych pól rubieży.

Długo trzeba stać na czatach,
Po wykryciu foczych leży,
W  znak utkwiony wlepiać oczy,
Na lodowych pól rubieży.

Lecz wtem foka się wynurza,
Wnet harpunem każdy mierzy,
■Już łup ciągnie, już go płata.
Na lodowych pól rubieży.

Skrzepła krew na rękawicach,
Osędź mgłą na oczach leży;
Do żon wraca łowców grono,
Z nad lodowych pól rubieży.

Świszczą baty, sanie skrzypią,
I psów sfora z wyciem bieży;
Wraca z łupem łowców grono 
Z nad lodowych pól rubieży.

Rutfyard Kipling: „Druga księga puszczy**

dyskusya, w  któr.ej zabierali głos pp. dr. Ru-dker, 
Ohly, dr. Rittel, Maksymowicz, Eisenstein, Qj5tt- 
fried, Fiorsch, Lorenz {Stanisławów), Sołtys, 
I ziesch, Sudhof, Schirmer, 'Nawratil, Ornstein, To 
maszewski (Kołomyja), Sołotwiński i referenci. 
Podczas, gdy reprezentanci rękodzieła oświadczy 
K się jednogrośnic za zatrzymaniem dowodu u- 
zdolnie-nia i przymusowych korporacyi, reprezen 
tanci handlu podzielili się na dwa obozy. Delega
ci kongregacyi oświadczyli się za wprowadze
niem dowodu uzdolnienia przynajmniej w kilku 
gałęziach handlu, delegaci Stow. kupców i Stow. 
drobnych handlarzy kruszyli kopię w obronie jak 
najdalej idącego wpłnego handiu Po dyskusyi dyr 
dr. Trawmski zreasumował wymiiki obrad, po
czem dyskusyę w  sprawie przemysłów koncesyt, 
nowanych odrzucono do dziś godz. 10 przed poł.

NIEPOROZUMIENIE P vW O D tM  TRAGICZNE
GO ZAJŚCIA.

Pcwnau, 3. Sufcegu. 
(Telef.) (m) O zajściu na balu, w czasie które

go student isnłwersytetu tutejszego, demobilizowa 
ny oficer Kr. ciężko zranił wystrzałem z rewol
weru majora 15. pułku ułanów Engjła, wyszły na 
jaw następujące szczegóły:

W  czasie balu żona majora Bngla zasłabła, 
wobec czego mąż i siostra jej panna E. odprowa
dzili chorą do jej pokoju w  tym samym hotelu, 
gdzię bal się odbywał. Za odchodzącymi poszedł 
i student Kr. znajomy siostry majorowej Engfo- 
wej, chcąc taJkże w razie potrzeby okazać się (po
mocnym 1 chorej, p. majorowi, który był zdener
wowany zasłabnięciem żony, wydawała się ta 
inteneya Studenta i chęć niesienia pomocy (żonie 
podejrzana, przyszło między nimi do wymiany 
stów, która zakończyła się policzkiem, danym 
studentowi przez majora. Sam epilog wystrzało
w y dotychczas nie jest jeszcze dokładnie zbadany.

Wedle ostatnich wersyi obrażony student 
miał pobiegnąć do garderoby wyjąć z płaszcza 
rewolwer, a .gdy major powracający z pokoju żo 
ny na salę balową przechodził oook niegc, strze
lił do przechodzącego raniąc go ciężko w  brzuch. 
Stan majora budzi obawy jednakże nie jest bezna 
dziejny, lekaTze są zdania, że uda się go utrzy
mać przy życiu. Student Kr. odpowiada z wolnej 
stopy.

- DYMISYA GABINETU WŁOSKIIEGC

' Rzym, 3. hitego
(AW ) Wskutek trwania w  dalszym ciągu ojm 

zycyi grupy stronnictw ludowych Boimomi zdecy 
dował się na złożenie swej dymiisyi.

W YBO RY DO SOW IETU MOSKIEW
SKIEGO 

Moskwa, 2. lutego.
(P A T ) W ybory do sowietu moskiewskie

go dały rezultat następujący: Na ogólną licz
bę 1043 delegatów wybrano 932 komunistów, 
110 bezpartyjnych i 1 mienszewika.

N A D B S Ł A N S i

TEATRALNE
3 .0  c3. ł 5L@i. JM 11Ł .  poleca

L w ó w ,  u l .  S y K s t u s K a  3 5 - 
2 $umy uzyskane} ze sp?. edai; fcar-

n ie lk ó w  *S©°/o c łla  S2jbSr<ak6 %. 4520

D E N T Y S T A

DR. HENRYK ALLERHAND
ordynuje obecnie ul. Krasickich 3, I. p. 10H

U R O N I  S i A .
REPERTUAR TE ATR Ó W  MIEJSKTCm
Teatr Włelkl
W  piątek 3. lutego o godz. 7*50 ,.Onegin‘

opera w 3 aktach Czachowskiego
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Teatr NowoScŁ
W  piąek 3. lutego o godz. 7‘30 „Róża Stam 

tmlu“ operetka w 3 aktaęh L. Falla.
Teatr Maty.
W  piątek 3. lutego, o godz. 7‘30 „Kłopoty 

Pana Złotopolskiego" farsa w  3 aktach H 
Zbierz chowskiego.

Nowy program „Bagateli": 1) Część koncer
towa, pp. Noskowska, Kraskowska, Strawę, pp. 
Rentgen, Kamiński, Neusser, Dawidowrcz i inni. 
2) Światowej sławy duet taneczny N. Kirsartowa 
i A. Fortunato. 3) Rewia. Operetka w dwóch a- 
ktacli z prologiem muz^ta Dostała ,jogow ie  w 
kabarecie".

Teatr lit.-art. „UL":
Program od 27. stycznia: l )  Część koncerto

wa: Bronowski, Beroński, Mirski, Piotrowski, 
Tańska, Zamorscy. 2) Prof. Baieński. 3) „W  imię 
przyjaźni" sketch. 4) „Stan ^blężenia" operetka.

Na Walnych Zebraniach Spółek akcyj
nych, Spółek z ograniczoną odpow., Kas osz
czędności i t. p„ pamiętajcie przy rozdziale 
zysku czystego o wydatnych zasiłkach pie
niężnych na: Centralny Komitet Pomocy dla 
uczącej się młodzieży we Lwowie (rach. bież.
w Banku Krajowym lub konto czekowe P. K- 
O. nr. 150.032) — Związek Harcerstwa Pol
skiego, Oddział we Lwowie (rach. bież, w 
Ziemskim Banku Kredytowym we Lwowie, 
Jagiellońska 2, lub konto czekowe P. K. O. ar. 
149.746).

saH Sokoła Macierzy przy ul. Zimorowicza 8. Mu
zyka Sokoła IV. Strój zwykły. Początek o godzi
nie 7 wieczór. Czysty dochód przeznaczony na 
fcmdusz własnego domu dla członków starców te
goż stowarzyszenia, z tego 10 proc. na Polski Bia
ły Krzyż.

Podziękowań!©. Tow. „Straż Moigtł Polskich 
Bohaterów" składa wyrazy uznania 1 podz sękowa 
ula WfPanu 3vpt. R. M nichowi za wykonanie pię
knego projektu na budowę kaplicy i cmentarza 
Obrońców Lwowa, a zarazem pragnie podnieść 
bezinteresowność WPana Indrncha, który przy
znany mu drogą konkursu nagrodę w kwocie 
28,000 tnhp. ofiarował na cele Tow. „Straży Mo
gił Polskich Bohaterów'".

■’ - L.wów, 3. lutego.
{§) Minister Michalski bawił przez dzień 

wczorajszy we Lwowie i odbył szereg konferen
c j i  w sprawach finansowych i podatkowych. —  
Wieczorem minister wyjechał z powrotem do 
IWarszawy.

Zmiana itacwsraej redancyi „Gońca Kraków - 
SKiego". Jak się dowiadujemy dotychczas©\/y kie
rownik redakcyi „Gońca Krakowskiego", dr, Lu
dwik Rubel, ustąpił, obejmując inny posterunek 
publicystyczny. Redaktorem naczelnym „Gońca 
Krakowskiego", został p. Stanisław Zachariasie- 
wicz, były redaktor „Gazety Rwowskiej"

W  Klubie Profesorskim T. N. S. W. (Czar
nieckiego 12) II. pogadanka naukowa odibędzte się 
w  niedzielę, 5 lutego br„ o godz. 6-tej wieczorem. i 
iMlówić będzie doc. dr. Bugen. Kucharski: „Slpołe- 
czeństw© lwowskie i galicyjskie w epoce Fredry". 
Po pogadance koleżeńska herbatka. Wstęp bez
płatny, dla członków Towarzystwa i osób wpro
wadzonych przez nich.

Z Towarzystwa Mickiewiczowskiego. IX. 
naukowe posiedzenie Tow. Literackiego im. A. 
Mickiewicza odbędzie się we wtorek, 7. lute
go br., o godz. 6 wieczorem, w sali klasy 
VIII A (II piętro) Gimnazyum im Batorego (ul. 
Kubali), Porządek dzienny: 1) dr. Jerzy Pogo
nowski: Humor w komedyaeh Blizińskiego; 
2) dr. Ryszard Skulski: „Metamorphosis” ks. 
P. Bercheriusa. Kartka z dziejów pośmiertne
go żywota Iwidyusza w Polsce. Wstęp dla 
członków i osób przez nich wprowadzonych.

(§) Waluciarze na wolności. Właściciele 
kantoru wymiany Griinbaumowie aresztowa
ni przed dwoma nresiącami pod zarzutem u- 
prawiania machinacyj walutowych zostali 
wczoraj wypuszczeni na wolną stopę a naczel 
nik okręg. Izby skarbowej bar. Jorkasoh-Koch 
orzekł na podstawie wyniku śledztwa, że nie 
ma powodu do dalszego zatrzymywania ich w 
areszcie śledczym.

1 Komitetu Balu Prasy. Zaproszenia na Bal 
Pyasy, ‘który odbędzie się dnia 4. lutego br., zo
stały już Tozesłanev Ktoby przez zapomnienie nie 
■otrzymał zaproszenia, raczy się zigłosić w. sekre- 
taryacie Kasyna i Koła lit. art., gdzie Komitet u- 
rzędować będzie stale od godz. 5— 7 wiecz.

Wieczór taneczny Bractwa Dobrej Śmierci, 
na cel dobroczynny komitet polskiego stowarzy
szenia Bractwa Dobrej Śmierci przy kościele N. 
P. Maryi śnieżnej we Lwowie, urządza w  sobotę i 
4L lutego wielki wieczór taneczny z kotylionem w J

Wiadomość5 osobista. Pan Robert Groebel za
wiadamia srwojią Szan. Klijentelę, że z dniom dzi
siejszym zastanawa działalność swją dla War
szawskiego Towarzystwa, Dbezp. „Varsovia“ i  
jPatrja"

Kancelarya Oddziału konnego S. M. przyjmu
je wtpisy Członków i uczni na naukę jazdy korniej 
w dni powszednie od godz. 4-rtej do 6-tej wieczo
rem. Łyczaków, ul. Cetnerowska 1. i5, obok bo
iska sokole®#. 4678

Z GIEŁDY NIEOFICYALNEJ.

Lwów, 3. lutego.
Wczoraj przez dzień cały była tendeneya 

dhwiejno-zniiżkowa. Dzis sytaacya taka sama, zaś 
na dolary amerykańskie znaczna zniżka.

Dolaw emełwkjsńskic 3320—3325, )>dvnki 
i dwójki 3279— 3225, dolary kanady "gkia 3053— 
30&0, 1-kł 1 dwójki 2950 — 2970, marki nie- 
młeckl£l665— 16'70, setki 15*00— 16 10 drobne 
15 70— 15-75, leje 22-00-22 50, drobne 21 50— 
21*60, rześkie korony 60—61 drobne 58‘00, 
do 59*00, auetryackłe tysiącsski 1000— 1100, setki 
90*00— 9500, P0-k<srpnówki 35 00 — 10 00,
20-koronówki 13'0 — .14*0. 10-koreu- 6 00 — 
6 50, 1-ki i 2*kl 0*45— 0‘50 f., rubla 5-setki 2 00 
2'40, setki 3*00— 4"20, 25-rubIówkS 1*80— 2 00, 
10-rubl. 1 '70— 1*75, reszta drcbnyeh od 0*8.3 — 
1*05, dumskle tyalączkl 35*00— 45*00, dumskfs 
250 rb. 0*29— 0*30. karbowańca 2*80— 30), 
hrywny 5*50— 8*50 franki fr&rte. 269— 270, 
funty szterl, 13200— 13500, franki szwajcarskie 
600—620.

Złoto? 28-kfflr. 11900— 12900,: 20-fwafeówkl 
11600— 11700. &ł-markówkn 2100— 12209, funty 
szleriingi 11700 — 11800, 10*rublówki 15500—• 
15600, dobry 3200— 3220.

Srebro? Korony awtr. 225 — 223, f1oren7»570
—580, rubb 950 — 96 ) kopietisi 4 00— 4 20 
dobry swierykaóskfa 1653— 1663, rsołówsi i 
Ćwiartki 1300— 1520, dolary kanad. 135 )— 136f', 
drobne 1300— 1310, leja 195 — 200.

O G Ł O S Z E N I A

P O S A D Y  B PR Ą C I

Kwartet pierwszorzędny i zgrany poszukuje od 15. lu
tego lub 1. marca pesedy w reatauracyi albo kawiarni. 
Zgłoszenia do Karola Fucbsa, Łozińskiego 4. III. p. 
w  podwarzn. 1948

R o^zsh u je  się panny (pana) z dokładną znajomością 
języka francuskiego w  słowie i piśmie. Znajomość pi
sania na maszynie i stenografii polskiej lub niemieckioj 
reżądana. Zupełne utrzymanie i płaca. O ferty odrę-zne 
z podaniem waruaków do: Zarządu debr .Dobra* obok 
Limanowej. *  4632

Poszukuje s ię  panny (pana) piszącej biegle na maszy
nie z dokładną znajomością stenografii polskiej lub 
niemieckiej. Znajomość języka francuskiego pożądzna. 
Zupełne utrzymanie i płaea. O c r t y  odręczne z pod - 
niem warunków do Zarządu dóbr „Dobra “ obok L -  
manowej. 4691

P o trzeb n a  zaraz panna służąca. Wymagana bardzo do
bra krawiećzyzna. Zgłoszenia z odpisami świode tw  
Gorayska, Moderówka. 1905

Zaraz poszukiwane małżeństwo bezdzietne do dozoru
w illi w brzucho wicach. Znający s ę na ogrodnictw ie 
i gospodarśstw ie mają pierwszeństwo. Zgłoszenia Se
natorska 6, parter na prawd. 1945

Kuchark i dobrej rozumiejącej gospodarstwo wiejskie 
poszukuję. Adres: K rupka—Podbuż. 1905

A n g ie lsk i korespondent piszący na naszynie, z dobre- 
rai refereneyami, poszukuje posady najchętniej ?v fir
mie naftowej. Łaskawe zgłoszenia pod „A . C ." do 
Adm. „G fszCy W ieczornej* za okazaniem kwitu. 1954

A O w. Dr. S. Schaud.;r w Rohaty.ńe poszukuje rutyno
wanego koncypienta z  praktyką prowincjonalną. 4679

k«?p h @, s p r z b d a ź ,
Autom obile osobowe, ciężarowe, okazyjnie do nabycia 

„P ilo t", Lwów, Batorego 4. 1384

PosiB fcu ję kupna lasu m ateryałowegc w  ceniu 50 mi
lionów Mk., może być z gruutem. O ferty  pod „Las* 
do Admin. „Gaz. Par. “  1916 a

1  MfiESJEKAMIfl, L©KHŁE, SKLEPY

P rry )ezd r iy  kupiec, Polak, poszukuje dwóch um eblowa
nych pokoi na dwa miesiące, pożądane w  centrum 
łub blisko tramwaju. Łaskawe o ferty  uprasza się nad
syłać: H otel Krakowski Nr. 404. 1972

Mieszkania różnych pokoi dla solidnych zamożnych lo- 
kutorów poszukuje Galicyjskie biuro, Kopernika 22, 
telefon 446. 1543

M A Ł£6 ftST W *

E!tycż„a bardzo miła wdow a, poślubi radcę etc. (ty lko 
5J— 55 lat). Za inteligentne pośfedńictwo lOńOO n/Ik. 
.Józefińska* do Adm. „Gazety W iecz." -  193t>

mm&ms
Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Chm ielowskiego 

5, przyjmuje strojenia i reparacye, oraz poleca się ja
ko planistr na prywatno zabawy. 1886

P a n o w ie ! Kapelusza męskie przerrbiii starannie ! mo
dnie jedyna w  kraju fabryka kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Lwów, Balonowa 3, składnica, pl. Maryacki 8.

1609

Ne© F os fa tyn a  G alena  stosowana w  dzieeięcym szpi
talu św. Ludwika w  Krakowie, dala bardzo dobre 
rezultaty. Do nabycia w  aptekach. 4606

o rd .o d 9 — 6. Lw ów . 
płac Halicki 7/11.Braf!ŚU\ ir. H M iB i l l

j. Regina KeictisBsrBia-fladliiwa
ordyn. w  chorobach skórn. i wener. dla kob iet od 8— 9 
i od 2— 4 pop. ol. Halicki 7 (nad kawiarnią Centralną!.

1951

R 0 3 R  I  specyalfsta w chor. skórnych 
6 » ! «  O ^ i l f f i a w n  I wener., b. sekund, szpitala 
powszcshn. b. starsry c rd ^ j.  szpnala WP. przyjmuje 
od g o d z  12— 1 1 3 — 5, Pl. A k a d e m k h i 4, parter. 1959

NACZYNIE E iALIfTW ANE
i wszystkie kuchenne przybory l i a j t a n t o j  poleca

ANTONi HALSKi Lwów.Sobieskiego 3.
1975

O d d z i a ł  w  K R O S N I H #
p r z y j m u j e

s g l s l r i i i f i  i  11 e i i s i i
ZiRUfl PlłEffliS-TIMlIffl l. i
o r a z  ż a l a t w i a  w s s e S K ie  czyn- 

s io ś c i  b a n K o w e .  4530,



Str, 8 .GAZETA W  rC ZO R N A '1 Nr. 025G.

n

lirem silie  m  mk
r poleca

111 iniflEitlL l i i
¥7Si^dz3a d® rta!tey«ia. 4547

WORKI
rdinegśi gsSunku Kupują I sprzedają

f i r m a

Ł a n S a s i  i  I F e i n s i n s e r
lwów, ul. SyKstuska 58 a. 

rfagazyn w Pasażu Hermana (Colosseum).
T e le fo n  42® , 6 4 6 . 1545

Skład komisowy ornz wyłączna sprzedaż nowyc’ worków 
ca Wsch. Jdsiopolską fabryki Braci Oentsch w  Bialska.

P a  reklam? sprzątałem?
i *  1150 Mk. 3 t e r Mlo m t fry  najlaps-sych gatunków, a 
iflirnoffic e: 1 kąp elowy, 1 ścienny i 1 okienny, LEON 
A P P E L  i Sic a. / akfady optyczna Lw ów , Legionów 1. 
Ekspedyc/a pce-tow a i kolejow a codziennie. 1897

¥ M m \
REF: EKTUJACYM  NA  D O BR Y I SO LID NY  

TO W A R  —  PO LEC A  FIRMA mw-swa

$

l e s z c z a t & i  i  u r o i»
( l a u b s e g o w e )

F O R N I E l f Y  i 3 i¥SfTY
w w ielk im  w ybcrze , hurtownie i detailican ic 

sp rzed a je " ! w ysyła ne zam ów ien ia : 4664*

„ P E B E jD E "  j B L r a ] £ < 5 x v
Biuro: uli W ielopole. 22. Sldtad: ul. Szpitalna 7.

i n s t a l a c y j n y

WŁSkBYS.ŁftW  G IIZ A 1
Projektu je i wykonuje instaiacyo ogrzewań cantr. wo
dociągów i gazu oraz wszolKie reparacye w  zakee» ten 

wehjdzące. 4629
L w ó w ,  u l ,  F o p e r n i S a  1. 1 5 a .

t M o i o  z m m w m
w oryg . bębn. po ccna.;h złożonych  = p rz ed a ji

_  K i l s t a  n n m e r f t l l l c k
is n  L w ó w ,  u l .  J a g a e l l o A t e K a  17 -

P a j » U u t e c z n s © j i Z y  i r o d s l t  prze
ciwko osłabieni* i wycieńczaniu organizmu, 
niemocy, malokrwistośc’ (anemii), brakowi 

apetytu, złemu trawienin itp. P I G U f c H I  
S  S Ł  O  T W Ó R C Z E  w yrobu  Lab. Farm , 
Apt. K O W A L S K I w  W a rsza w ie , M io d o s  *  1. 12359
Skutek wprost zdumiewający ujawnia aią już po zażyciu 
pierwszego flakonu. Żądać w  aptekach i składach ap ecz. 
Hurtowaa sprzedaż. Przedstaw icielstwo na Lw ów  i Wsch. 
Małopolską f. ,O xon“ . Hurtownia materyałów aptecznych 
Lwów', Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia P, Mi- 

kolaseh i Ska i Apt. Zwiąż. W ytw . HandL Farrr.

STRYCHNINĘ
d o  trucia S z k o d n ik ó w  —  za zezwoleniem  władzy 
polityczne, I. instan jó  — j*©l<5t:s- w  każdej il ści

DRDGUERYA mai
Piotr Hlkolasdi I SkaLwfta-

i w i i  o l  J i sl lila 13. Pieiw 6 i»rządne metalowe. Ź A ttd W K S  E L S K T R Y C łM S
(oszcządnościowe) w o wszystkich typach. — Zastęp-Łwo 
i stale zaopatrzony skład Henr} lt Dortheimcr, Biuro 
techniczne ołeKtrotechniczne, Kłaków, św. Tomasza 8.

3321 b

N i (nowsze PASKI BIODROWE, GORSET Z francu
skie BEZ ROGÓW, NAPIERŚNIKI do toalet balowych 
^spacerowych z p ótna tiulu I trykotu w"ajnowszych 
fasonach, or: z BIELIZNĘ SKROMNĄ i LUKSJLJSOWĄ 
ar wielkim wyborze i po tader przystępnych cenach, ^  ip ljjjjgź j

TWSłjtMOSOWE FLUS K»
oryginalne i wkładki dc tych po 1200 mk poleca „LU
MEN" skład lamp elektrycznych Lwów, pl Maryacki 
L 4 v 1796

C i ” ? ] ®  s z m i r s i o t c a
Najlepszy pra^tyc^ny i najwydatniejszy śrocifk do 
czyszczenia (z rdzy) przedm iotów że'aznycn i- mo

tał.’, wy ch

6 a m ®  t f T  » r u c i e r a m ,  i
o ł ó w R a ,  atramentu i do maszyn do pisąńia

Świeczki (iskrzące; ne drzewka

. BensaisMe osnle
w  różnych koloiacii (czerwone, n.obieskio, zie

lone, fio letow e)-

l a k  d o  p i e c z ę t o w a n i a
oraz B a k  f l a S Z k O n ^  w  różnych  kolorach

i t a S a f d l a  muzyków 1. jakości
.w y r ą b i e ,  4638

Lbrma wtrrabinr ttumowycn I chemiczii
U .  S P I R A

Kraków-Pod^órze. pi- Serkowskiego 5,

Pras®.W
3 0 0  a t m .  c i  , a i e n  a  sprzeda

S  . a s a r B l a , a l  S y E ts fa s H a  11
Specyalista chorób skórnych i werrsrycznych

D r .  3 x r . c s i - O T - a ^ ^ i ^ . T i S j r a -
były elew  Kliniki wiedeńskiej i berlińskiej 

powrócił, ord. dla kobiet od 10— 12, dla mążczyzu od 2— 5, 
w  niedziele i święta ocl 9— 12. " 19-1

I r l i c a  H r a s z e w s K i e ^ o  l i c z b ą  3 .

iS:Automobil ciężarowy 
Automobil osobowy używany 
Cykloncts osobowa n o w i 
Motor i.a ropę 6 H p 
Motor na ropę 10 H P  
Motor na ropę 20 H 5 
Lokomob lana <ołachl5,f20HP 
Tokarnia pociągowa l 1/* m • 
Tokarnia pociągowa o mt. 
Strugarka dożeiaza 350mm- 
Strugarka do żal iza !5Q0 mm- 

' Piła taśmowa 700 mm. 
M otor berz. na .colach 12 H P  
Motor benzynowy z dynamo 
Maszyny mlyńsleie i 1 amienle 
Pług motorowy i parowy.

» . P  8 Ł> ©  T “  1779 
Lw ów *, u l.  B t t o r e g o  4 .

W R O C Ł A W
( B R E 1 L A W

. - l i r a  i i

B A N K  P O M O R S K I
T o ttł, A K f,  C B D J lA Ł Y i l© W .  AKS.

g  s a R s k  w a r s z a w a  f y u g s s z s  : T c n u s
Langerm <rki 14,2 pl. Napo eona 6 Dworcowa 2 Szsroha 25 

Tal. 1592 Tei. 8J32 Tel. 1299 i 599 Tel. 651 i 652
o tw ie r a  rathun  ti b ie ż ą c e  0 p r z e k a zo w e , za ła tw i s u s z e lk le  
tr «n s a k c  e  b  n k ow a . — K u en o  i s p r z e d a ł  p a p ie r ó w  w s r to . 
tc io w y c  l i d  w ig  w s z a ik ie g o  ro d  : a )a  -  P « y j n a j e  p rze k a zy  
na P o ls t ą  1 za g ra n ice  o r a z  zCecenia g i e ł d j w j ,  — l a  k ip  
z ło ta  i s reb ra . — F inansu je p r z e d s ię b io rs tw a  pn «*nv ;stow Q . 
P rzy jm u jw  d e p o z y ty  (w k ła d y ) i p ła c i n ,j s y is z e  o d s e tk i U o .  

s o w n ie  d o  urnowy i term inu  w yp o w ied zen ia . 3:06

s - B B A N K  . ^ E S t - T ^ S Z S O  W " " S T  gfwn
UWAGA, Bank przyjmują jeszeza zapisy na niewielką ilość akcyi —  osta

tniej em.syi —  po kursie emisyjnym z praw.-m repartycyi.

Tkaninj —  Ubiory —  Nowości sezonowe —  Kapelusze 
Obuwie —  Wyroby skórzane —  Wyroby artystyczne 
Biżuterya —  Meble —  Szkło —  Porcelana —  Wyroby 
metalowe i drzewne —  Paoier j wyroby papierowe —  
Utensylia biurowe —  Wyioby chemiczno -  techniczne

Karty zakupu i wszelkie informacye (pozw olen ie przyja
zdu, paszport, m ieszkanie) p izez honorowe zastępstwo:

4685 Z a rząd  T a rgó w  we Lw ow ie
i B R E iL A U E R -M E S S E -G Ł S E L L S C K A F T .

poleca pc najniższych cenach znany magazyn me li pod firmą

J :>zei -Schuster, WiJalggpJi
C i a s  o d n o u r ^  11

Kaktadeia „Spó.kj akcyioej wydawniczef*.   Redaktor naczelny JERZY KONARSKI
Drukiem Srółk' drak. Jurasa*’ ol, &>s«>ła 4- Udpow. redaktor; MARYAN MACUALSKL


